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aa wiersz m ilim etrowy 
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gr., za tekstem  
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy 5 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 zł. 
Konto czekowe PKO. 
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Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

Z «. 2 . 0 0
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65.076.
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Calf Egipt w ogniu rewolucji.
Suez w rękach rewolucjonistów. — Zabarykadowana policja 

wzywa pomocy, — Europejczycy za drutami.
LONDYN, 22. 7. Wywołane 

wczoraj przez nacjonalistów egip­
skich rozruchy i walki uliczne w 
Kairze, powtórzyły się z nową siłą 
późnym wieczorem.

Zorganizowane grupy nacjonali­
stów napadały na patrole policyjne 
i sklepy europejskie. Gdy jeden 
oddział demonstrantów" rozproszo­
no, pojawiał się natychmiast drugi, 
który ponawiał napady.

Policja naogół bardzo wstrzemię 
źli wie stosuje broń palną i przede- 
wszystkiem aresztuje demonstran­
tów.

Więzienia w Kairze są przepeł­
nione aresztowanymi.

Prócz 323 nacjonalistów, ujętych 
po południu, aresztowano wieczo­
rem i w ciągu nocy dalszych 700 o- 
BÓb.

Rozruchy w7 Port Saldzie i Sue- 
sie wybuchły wskutek wiadomości, 
iż w Kairze wybuchła rewolucja i 
miasto zostało opanowane przez na- 
sjonalistów.

Pod wpływem tej wiadomości 
Rumy rzuciły się na policję i euro­
pejczyków.**

Kolonja europejska w Suezie za 
barykadowała wejście do dzielnicy 
zasiekami z drutu kolczastego.

Według doniesień, Suez ma się

znajdować w rękach powstańców. 
Policja schroniła się do głównego 
budynku i nie wychodzi na ulica

W Kairze otrzymano kilka ra- 
djotelegramów z prośbą o przysła­
nie posiłków, wobec czego delego­
wano do Suezu korpus wojska, 
służący do ochrony kanału Suezkie 
go.

W kołach politycznych utrzyma 
je się przekonanie, że rozwój wypad

ków w Egipcie zmusi króla Fuada 
do abdykacji.

Mówi się również o ustąpieniu 
gabinetu Sidki - Paszy.

Wczorajsza prośba wystosowa­
na przez 145 posłów nacjonalistycz 
nych do króla, domagająca się zwo 
łania nadzwyczajnej sesji parla­
mentu, została przez premjera Sidki 
Paszę uznana za nielegalną i wogó 
la rozpatrywana nie będzie.

W 10-tą rocznicę odparcia nawały bolszewickiej.

PLOTKI I  PLOTECZKI...
WARSZAWA, 22. 7. (wł.) W, 

kuluarach sejmowych obiegała dziś 
w dalszym ciągu pogłoska o zmia­
nach w rządzie. Mówi się o możlir- 
wośei złagodzenia kursu i o poszuki 
waniu dróg porozumienia między 
rządem, a sejmem.

POWRÓT MARSZ. DASZYŃ­
SKIEGO Z URLOPU.

WARSZAWA, 22.7. (wł.) Wczo 
raj powrócił z urlopu marszałek sej 
mu Daszyński, który bawił w Kazi 
mierzu n. Wisłą.

W związku z powrotem marsz. 
Daszyńskiego, spodziewany jest sze 
reg posiedzeń Gentrolewu.

KLĘSKA POWODZI 
w Turkiestanie.

BERLIN, 22. 7. Według donie­
sień z Moskwy powódź w Turkie­
stanie sowieckim przybrała groź­
ne rozmiary. Amur . Daria i inne 
rzeki wystąpiły z brzegów, zalewa­
jąc olbrzymie obszary. Władze so­
wieckie ogłosiły mobilizację ludno­
ści w celu zwalczania klęski powo­
dzi. W akcji ratowniczej bierze u- 
dział wojsko. Liczba ofiar nie jest 
narazie ustalona, lecz według 
przypuszczeń sięga kilkuset osób.

POWSZECHNY STRA JK  KOLE 
JOWY W POŁUDN. IRLANDJI.

LONDYN, 22.7. Generalny sekre 
tarz związku kolejarzy Gramp, w 
południowej Irlandji, oświadczył, 
że zarząd kolei odrzucił żądanie
przyjęcia z powrotem zwolnionych 
kolejarzy.

Wydział wykonawczy związku 
kolejarzy postanowił w związku z 
tern ogłosić na kolei południowej 
strajk powszechny, który obejmie 
12 tysięcy kolejarzy i 400 kierowców 
autobusowych.

W ARSZAW A, 22 7 (wł.) 16-ta roes- 
nica odparcia najazdu fcolsaewickiearo 
obchodzona będsie szczególnie uroczyś­
cie i radośnie we wszystkich zakątkach 
Polski.

Na apel głównego komitetu pod 
przewodnictwem marszałka senatu 
prof. Szymańskiego, powstają na pro­
w incji liczne kom itety obywatelskie, 
które będą kierowały akcją obchodu na 
terenie poszczególnych województw i po 
wiatów.

Uroczystości rozpoczynają się 17 
pnia i trwać będą w różnych fazach do 
dnia 28 października b. r.

Datę 17 sierpnia obrano dlatego, ja  
ko początek obchodu, ponieważ & mater 
jalów ściśle historycznych wynik®, fic 
momentem decydującym w wojnie s 
bolszewikami była wspaniała akcja gra  
py wypadowej 14 dyw izji wielkopol­
skiej w nocy z 16 na 17 sierpnia 1926 r.

Uroczystości poprzedzone będą w eto 
licy wieczorowym capstrzykiem or­

kiestr wojskowych, transmitowanych  
przez radio.

17 sierpnia odbędzie się w Remberto 
wic „bitwa", w której udział wezmą 
wszystkie rodzaje broni. W alczyć bę­
dą: baon manewrowy, czołgi, artylerja, 
samoloty, kawalerja itd.

Odgłosy bitw y słyszane będą w naj­
odleglejszych zakątkach Polski, i poza 
jej granicami, bowiem rozgwar z po­
la walki, kanonadę armatnią, terkota­
nie karabinów maszynowych, wybuchy  
granatów, krótke lapidarne odgłosy ko 
mendy nchwyei czujne ncho mikrofonu 
riuijawege, który znajdzie się w  sa­
mym ogniu bitwy.

W ciąga całego okresu, poświęcone­
go uroczystościom wygłaszane będą w 
miastach i miasteczkach specjalne od­
czyty, wyświetlano okolicznościowe fil 
my, urządzane akademje.

Prasa, radjo i  film  będą m iały zada 
nie uwypuklenia historycznej roli, jaką 
spełniła bitwa warszawska w odparciu 
najazdu bolszewickiego.

Olbrzymi pożar w Ostrowiu.
Szkody wynoszą mil)on złotych.

LUBLIN, 22. 7. W dniu onegdaj- 
szym w Ostrowiu, w powiecie wła­
da wskim, w dużej garbam i Icka 
Bronensteina wybuchł pożar, które­
go pastwą padła cała fabryka wraz 
ze wszystkiemi urządzeniami oraz 
dużemi zapasami skór wyprawio­
nych i surowych.

Wskutek silnego wiatru ogień 
przerzucił się na sąsiednie domy i 
mimo akcji ratunkowej licznych o- 
kolicznych straży ogniowych, spło­

nęło 8 budynków dwupiętrowych 
oraz kilkanaście zabudowań gospo­
darczych wraz z narzędziami i zbio 
rami.

Straty wynoszą przeszło miljon 
złotych.

Należy podkreślić, że w ostat­
nich czasach na terenie Lubelszczyz 
ny szerzy się zastraszająco klęska 
pożarów, która w ostatnich tygod­
niach pochłonęła kilkanaście mil jo­
nów złotych.

Szaleniec i  dwoma rewolwerami na ulicy.
PARYŻ, 22. 7. Niesłychaną pa­

nikę, wzbudził wczoraj na ulicach 
St. Etienne szalony robotnik, który 
z dwoma rewolwerami w rękach 
uganiał się po mieście.

Szaleniec, wybiegłszy z domu, 
zastrzelił najpierw pewnego kupca, 
który zwabiony krzykami na ulicy 
wyszedł przed sklep.

Pędząc ulicą i bezustannie strze 
łając, w arjat zranił trzech przechod 
niów.

Kilku mężczyzn rzuciło się na

niego, by go obezwładnić, morderca 
jednak wyrwał się im i dwu z nich 
ciężko zranił wystrzałami z rewol­
weru.

Gdy szaleńca ścigała policja zdo 
łał on w ostatniej chwili uśmiercić 
pewnego kolejarza, który wchodził 
z domu do pracy.

Widząc się wreszcie otoczo­
nym ze wszystkich strpn przez 
policję szaleniec strzałem w głowę 
położył kres swemu życiu.

Ulewne d eszeie  spowodowały w Anglii 
oS&rzymSe siicody-

LONDYN, 22. 7. W  ̂ciągu oatat 
nich dwuch dni w różnych czę­
ściach Anglji spadły obfite deszcze.

W środkowej : wschodniej czę­
ści Anglji, ulewne deszcze padały

bez przerwy w ciągu 30 godzin, wy 
rządzając poważne szkody.

W hrabstwie Lincolnshire wiele 
domów stoi pod wodą i pola wyglą 
dają jak jeziora.

Z MIĘDZYNARODOWEGO 
RAIDU AWIONETEK.

Pilot Rutkowski uległ katastrofie.
WARSZAWA, 22. 7. (wł.) Dziś 

dotarły do Warszawy dalsze wiado 
mości o losie polskich lotników, bio 
rących udział w międzynarodowym 
raidzie awionetek. Lot przez kanał 
La Manche odbywał się w bardzo 
uciążliwych warunkach, na skutek 
nieustannego deszczu.

Według otrzymanych wiadomo­
ści, do Calais dotarli wszyscy lot­
nicy.

Podczas startu w Inglevert pilot 
polski Rutkowski uległ katastrofie. 
Wskutek silnego wiatru, awionetka 
została strzaskana, pilot szczęśli­
wie wyszedł bez szwanku.

W drodze do Paryża dwaj lotni 
cy, polski i francuski zmuszeni by­
li lądować.

Lot prowadzi 3 aglików i 2 fran 
cuzów, którzy dziś opuścili Paryż, 
udając się do Madrytu.

MĘŻOBÓJSTWO, DZIECIOBÓJ. 
STWO I  SAMOBÓJSTWO.
GENEWA, 22. 7. Na jednej z 

farm w pobliżu Genewy rozegrał 
się dziś w rannych godzinach bkrop 
ny dramat rodzinny.

Oto żona farmera Andersona za 
rąbała siekierą pogrążonego we śnie 
męża i swego 18-letniego syna.

Po dokonaniu tej krwawej zbrod 
ni podpaliła dom, w którym znajdo 
wały się oba trupy, poczem popeł­
niła samobójstwo, skierowując w 
czoło rewolwer.

Motywy tej niezwykłej zbrodni 
są zupełnie niewyjaśnione. Malżeń 
stwo Anderson żyło w zgodzie i do­
brobycie. Przypuszczają, że zbrodni 
dokonała pani Anderson w przystę 
pie szału.

RUCH ANTYSOW IECKI NA 
UKRAINIE.

Chłopi palą m agazyny rządowe.
MOSKWA, 22.7. W okolicach 

Białej Cerkwi na Ukrainie sowie­
ckiej chłopi podpalili wielkie maga 
zyny zbożowe, należące do trustu 
importowego U. S. S. R.

Przybyłe na miejsce pożaru od 
działy straży ogniowej oraz wojsko, 
musiały się wycofać woncc groźnej 
postawy chłopstwa, strzelającego^ z 
karabinów do żołnierzy i strażaków.

Magazyny nieratowane spłonęły 
doszczętnie.

Na miejsce wypadku wysłano 
po pożarze konną ekspedycję, złożo 
ną z dwu szwadronów jazdy G. P. 
U., które rozpoczęły masowe egzeky 
cje.

Chłopi drogo jednak sprzedają 
swe życie i bronią się karabinami

BEZCENNE DZIEŁO VAN 
DYCKA

znalezione w mieszkaniu złodzieja.
LONDYN, 22. 7. Wiele hałasu 

w całej Anglji, a przedewszystkiem 
w świecie antykwiarskim wywołała 
wiadomość o tajemniczej kradzieży 
w pałacu lorda Clarendona słynne­
go obrazu Van Dycka „Portret kar 
dynała“.

Cały sztab agentów policyjnych 
i detektywów rzucił się na poszuki 
wanie bezcennego dzieła. Obecnie 
policja komunikuje, iż obraz udało 
się odnaleźć w pewnem mieszkaniu 
na przedmieściu.

Jednego ze złodziejów zdołano 
aresztować. Udało się stwierdzić, 
że w kradzieży uczestniczyła cała 
szajka, która zamierzała obraz wy­
wieźć zagranicę.
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JS-letni chłopiec porwany i wywie­
ziony do Sowietów,

BERLIN, 22.7. Tajemnicza afera 
ttwięzięnia w Kilonji na otręcie so­
wieckim IS-letniego Scheinholda, sy 
na długoletniego pracownika nie­
miecko - sowieckiego towarzystwa 
składowo-towarowego „Perutra" na 
kiera, cech skandalu niemniejszego, 
niż sprawa porwania gen. Kutiepo- 
wa.

Opierając się na relacjach dzien­
nika „Hamburger Echo" prokura­
tura wdrożyła dochodzenie, które 
dało sensacyjne wyniki i doprowa­
dziło do aresztowania kilku osób.

W rezultacie przeprowadzonego 
śledztwa stwierdzono, że na rozkaz 
Moskwy funkcjonariusz biurowy w 
służbie sowieckiej Schmidt zwabił 
młodego Scheinholda na statek, sto­
jący na kotwicy w porcie kilońskim. 
Po przybyciu chłopca na pokład, 
okręt natychmiast wyruszył w dro­
gę do Rosji.

Ojciec porwanego został w swo­
im. czasie wezwany do natychmia­
stowego stawienia się. w Moskwie w 
celu złożenia sprawozdania w jakiejś 
bliżej nieokreślonej sprawne. JPo od­
mowie wyjazdu do Moskwy skazano 
go zaocznie na śmierć.

Władze przypuszczają, że mło­
dy Scheinhołd odegra obecnie rolę 
zakładnika. Wobec wiadomości, że 
w  aferze porwania maczał pałce ge 
nerałny konsul sowiecki w Hambur 
gu, niemiecki urząd spraw zagrani­
cznych zażądał od władz sowieckich 
wyczerpującego sprawozdania o 
zajściu.

Ambasada sowiecka w Berlinie 
wydała komunikat dowodzący, że 
Scheinhołd wygnany przez ojca z 
domu, dobrowolnie wyjechał do So 
wietów.

Nowy niemiecki program wschodni.

NAJŚCIE UZBROJONEGO 
KOMUNISTY NA KOMiSARJAT 

GENERALNY W  GDAŃSKU.
WARSZAWA, 22.7. W biurze 

paszportowem generalnego komisar- 
jatu  Rzeczypospolitej Polskiej w 
Gdańsku wydarzył się wczorarj na­
stępujący incydent:

Ho jednego z urzędników pod­
szedł jakiś osobnik i zażądał załat­
wienia całego szeregu swoich spraw.

Gdy urzędnik odpowiedział, że 
jest to niemożliwe — interesant 
rzekł:

— Jestem komunistą. Radzę wam 
tę sprawę załatwić w ciągu 20 mi­
nut. J a  tu przyjdę z dobrym rewol­
werem spytać się czy już zrobione.

Do słów nie przywiązywano więk 
szego znaczenia. Sądzono, że jest 
to umysłowo chory i więcej do biura 
aio pi’zyjdzie.

Zaledwie jednak minęło 20 mi­
nut, groźny interesant zjawił się 
trzymając w jednej ręce rewolwer, 
a w drugiej zaś gruby dębowy kij.

Wobec widocznego niebezpieezeń 
siwa wezwano policję gdańską, któ­
ra natychmiast przybyła samocho-

Wojowniczego komunistę aresz­
towano. Rewolwer i kij skonfisko­
wano celem dołączenia do akt spra- 
wy.

STAN PRZESTĘPCZOŚCI 
w Polsce w roku ubiegłym.

WARSZAWA, 22. 7. (wł.) Mini 
sterjum sprawiedliwości ogłosiło 
statystykę przestępczości w Polsce 
w roku ubiegłym.

Na terenie całego państwa zano 
towano 188 tys. przestępców. 
Wśród przestępców znajduje się 
20 proc. kobiet, 6 tys. dzieci, w wie 
ku od 14 — 18 lat. 40 proc. prze­
stępców stanowią analfabeci.

Województwa centralne, wschod­
nie i zachodnie wykazują spadek, 
a województwa. południowe —* 
wzrost przestępczości.

DZIENNIKARZE CZECHOSŁO­
WACCY PRZYBĘDĄ DO ZAGŁĘ 

BIA DĄBROWSKIEGO.
WARSZAWA, 22.7. (wł.) Sto­

warzyszenie dziennikarzy gospodar 
czyeli Czechosłowacji urządza w d. 
1 sierpnia wycieczkę do Polski.

Dziennikarze czechosłowaccy 
zwiedzą G. Śląsk, Zagłębie Dąbrow­
skie. Warszawę, Poznań i Gdynią.

P a rlam en t niem iecki o trzy­
m ał obecnie dokładną treść usta  
w y o pom ocy dla prow ineyj 
wschodnich, u jętej w ustaw ie 
pod nazw ą „O sthilfe". W iele o a- 
keji niem ieckiej na  wschodzie pi 
sano, a naw et sam  prezydent Hin 
denburg, podpisując ustaw ę r a ­
ty fik acy jn ą  niemiecko - polskiej 
um owy likw idacyjnej, zwrócił 
się przecież do opinji publicznej 
z odezwą, niejako uspraw iedli­
w iającą swój podpis, p rzyrzeka­
jąc  w zam ian za to —  w ydatną 
pomoc m ate rja ln ą  i polityczną 
dla P ru s  W schodnich.

Równocześnie rząd  niemiecki 
p ragn ie  przez to ciągłe wątkową 
nie spraw y „O sthilfe" zwrócić u- 
w agę zagran icy  na rzekomo „za 
grożone“ prow incje wschodnie, 
używ ając stale  tego term inu  dla 
w yw ołania w rażenia, jakoby  pro 
w incje te bjyły isto tn ie zagrożo­
ne, n ie  m ówiąc jednak, kto i co 
prow incjom  tym  zagraża..-

P ro jek t ustaw y o „O sthilfe", 
uzasadniający  potrzebę pomocy 
d la ro lnictw a przytacza zły s tan  
ro ln ictw a wschodnio - p rusk ie­
go i dom aga się w skutek tego 
przeznaczenia dla ro lnictw a u aj 
większej ezęśei funduszów zasił­
kowych. 1.040 gospodarstw  ro l­
nych w yznaczonych jest do sprze 
dąży przym usow ej przez sądy, 
81 gospodarstw  ro lnych  znajdu ­
je się pod zarządem  przym uso­
wym , a n ad  1.114 gospodarstw a 
m i roztoczono zarząd przym uso­
wy. Ale, p rzytaczając te dane, 
rząd  nie s ta ra  się dojść do pod­
staw ow ych przyczyn tego sm uf 
nego s tan u  rzeczy, nie mówi o' 
p in ji, że w ina za ten  k a tas tro fa l 
n y  s tan  ro ln ictw a leży w yłącznie 
po stronie w ielkich ag ra rju szy  i 
junkrów , k tó rzy  m ają  w tern 
w ielki interes, aby  m niejsze go­
spodarstw a rolne upadały . W szy 
śtkie zasiłki z „O stpreusen - H il 
fe“ znikały  w kieszeniach owych 
junkrów , o czem zresztą już nie 
raz  pisaliśm y.

Nowy p ro jek t pomocy p rze ­
w iduje tedy oddłużenie tych  za­
dłużonych gospodarstw  rolnych. 
N a ten  cel przeznacza się w no­
wej ustaw ie 700 m il jonów ma­
rek (półtora m ilja rda  zł.), k tó ­
re  zostaną uruchom ione częścio­
wo w gotówce, częściowo zaś w 
k redy tach  i gw arancjach  rządo­
wych. N a racjonalizację gospo­
darstw a rolnego i uzyskanie ren  
towności przedsiębi orstw  p ro ­
jek t przeznacza 50 m il jonów m a 
rek. Część tych  funduszów prze 
znaczona będzie dla prow adzenia 
nowych przedsiębiorstw  ogrodo­
wych, jarzynow ych itp.

Ale głów ny nacisk kładzie 
nowy p ro jek t na  —  osadnic­
two rolne na niem ieckim  wscho 
dzie. Osadnictwo m a być punk­
tem  w yjścia dla k ryzysu  w rolnic 
tw ie tutejszym . W szyscy osadni 
cy o trzym ują długoterm inow e po 
życzki (bezprocentowo!), o trzy­
m ają  ziemię rów nież na  kredyt, 
a  za gotówkę zakupią potrzebny 
inw entarz. Pozatem  jak  w iado- 
mo z poprzednich naszych kores 
pondencyj, przybędzie w przy­
szłym  roku  do nadgranicznych o' 
kolie polskich 10.000 osadników 
■wojskowych, zwolnionych z „reieb-
sw ehry", k tórzy otrzym ają  jesz 
cze w ydatniejszą pomoc. W  dal 
szym ciągu ustaw a nakazuje są 
dom w strzym anie przym usow ych 
sprzedaży m ajątków  ziemskich.

aż do uregulow ania spraw  ro ln i­
czych-

Nowa ustaw a pam ięta nie- 
tylko o rolnictw ie, ale i o prze­
m yśle i  handlu. N a pomoc dla 
tych  gałęzi przeznacza się w u- 
staw ie 58 m il jonów m arek. K o­
ło dziewięciu miljonów prze­
m ysł, handel i rzemiosło o trzy­
m ają  w gotówce, zaś resztę w kre 
dytaeh, podatkach itp.

W ażną również kw est ją  jest 
budowa nowych lin ij kolejowych 
na Y/schodzie, na  k tó ry  to cel 
przeznaczono narazie  140 m iljo­
nów m arek. P isaliśm y już w swo 
im  czasie, że nowe lin  je kolejowe 
nad  sam ą g ran icą  polską, m ają  
ch arak te r w ybitnie polityczny, 
strategiczny.

W ogóle cala ta  akcja  „wschód 
n ia"  Niemiec m a ch arak te r poli 
tyczny i w ybitnie —  anti-polski. 
Dowodem tego cy fry  powyższe, 
dowodem nietylko budowla no­
w ych lin ij strategicznych, n ie­
tylko znam ienne osadnictwo 
wojskowe i inne, ale także udział 
P ru s  w tej akcji wschodniej. Po 
wyższe bowiem dane odnoszą się 
w yłącznie do skarbu  Rzeszy. Od 
dzielne sum y na  cele „granicz­
ne" przeznacza rząd  pruski, da­

jąc 15 m iljonów  mk. na  i. zw. 
„fundusz graniczny". Projekt! 
nie mówi jasno, na  jak i cel ten 
fundusz „gran iczny" zostaje kon 
kretn ie  przeznaczony. Sam a na- 
zwa tego funduszu mówi za sier 
bie.

Ale nacjonalistom  wschód* 
nio-pruskim  wszystko jeszcze za 
mało! P ra sa  tam tejsza jest nie­
zadowolona z tego projektn , uw a 
żając, że środki, przewidziane w 
ustaw ie są niew ystarczające- P ra  
sa zwłaszcza a taku je  rząd p ru ­
ski, że zbyt m ało przeznacza fun 
duszów na  cele „graniczne". A* 
tak u ją  jednak nietylko nacjona- 
liści, ale i ludowcy, k tó rych  or­
g an  w yraża niezadowolenie, że 
cała akcja idzie żółwim krokiem  
naprzód i że P ru sy  tak  mało da 
ją  pieniędzy na cele niemczyzny, 
n a  wschodzie.

Tak w ogólnych zarysach 
przedstaw ia się nowy p rogram  
wschodni Niemiec, w ysyłający  
dalsze m il ja rd y  złota do Krćlew. 
ca i O lsztyna, do Opola i  P iły , 
celem dalszej eksterm inacji ży­
wiołu polskiego i w alk i z g ran i­
cam i i państw em  połskiem,

A. K .

Iowa fala teroru nad Rosją Sowiecką.
Unszlicht i Dejcz na czele O.P.U,

Przed kilku dniami, zwolnione 
przez Mieńżyńskiego, stanowisko 
szefa GPU. objął osławiony w Ro­
sji kat i morderca Unszlicht, które­
go mężem zaufania i prawą ręką 
jest niejaki Mojżesz Dejcz.

Człowiek ten, to osobliwość zna 
na całej Rosji, jak długa jest ona i 
szeroka. Szczególniejszą jednak pa­
mięcią zapisał się Mojżesz Dejcz 
w Odesie, gdzie był prezesem czerez 
wyczajki, zajmującej w dzie­
jach rewolucji bolszewickiej naczel 
ne miejsce pod względem ilości roz 
strzelanych ofiar i stosowanych

tam tortur i mąk.
Osobisty udział Dejcza w torturo 

waniu więzionych, zmusił w swoim 
czasie rząd sowiecki do zwolnienia 
go ze stanowiska, a nawet wydania 
komunikatu o jego nienormalności 
umysłowej,:gdyż tylko tak “G! możńa 
było usprawiedliwić zbrodnie tego 
kata i sadysty.

Mianowanie ponownie Dejcza a 
waża się w Moskwie za nowy zwrot 
polityki sowieckiej w dziedzinie we 
wnętrznego kierowania państwem. 
Nowa fala teroru, wyroków śmierci 
i tortur zawisła nad Rosją.

Protest robetnfStóu hut szklanych
przeciwko skupowi używanych butelek.
Robotnicy hut szklanychsuznali, 

iż uprawiany przez monopol spirytu 
sowy skup butelek sprzeciwia się z 
jednej strony wymogom higjeny, bo 
wiem butelki przed sprzedażą mono 
połowi spirytusowemu zawierają róż 
ne ciecze, trudne do wywabienia, 
przez co źle wymyte butelki przyno­
szą szkodę dla zdrowia społeczeń­
stwa, z drugiej strony — skup bute 
lek dla celów oszczędności powoduje 
spadek zapotrzebowania na butelki 
przyczyniając się
do redukcji personelu robotniczego 
hut i do obniżania płac robotnikom 
w hutach zatrudnionym.

Ponadto oszczędność ta, polega­

jąca na skupywaniu butelek używar 
nych, przynosi szkodę skarbowi pań 
śtwa ,wobec znacznego obniżenia się 
obrotów w hutach szklanych.

W związku z powyższem robotni 
cy hut szklanych zwrócili się do mini 
sterjum pracy i opieki społecznej o- 
raz do ministerjum przemysłu i han 
dlu o wydanie zarządzeń, zakazują 
cych skupywania

flaszek używanych.
Dla przedstawienia tych żądań 

wyłoniono delegację, która uda się 
do Warszawy, aby interwenjowac 
we wskazanych wyżej minister- 
jach.

Fotografowie chcą być rzemieślnikami
Ukazał się niedawno okólnik mi 

nisterjum skarbu, oparty na orzeeze 
niu, najw. trybunału administracyj 
nego, w sprawie
zwolnienia od podatku obrotowego
rzemieślników, — pracujących bez 
pomocy, względnie z pomocą jednej 
siły najemnej. — Rzemieślnicy tej 
kategorji zwolnieni są nietylko od 
podatku obrotowego, ale także nie 
mają obowiązku wyrabiania sobie 
świadectw przemysłowch.

»Z okólnika tego skwapliwie 
skorzystali fotografowie. 

którzy twierdzą oddawna, że są rze­
mieślnikami i że należą się im wTszel 
kie prawa i przywileje stanu rzemie 
ślniczego.

Innego zdania są władze, które 
nawet w swoim czasie w jednym z 
okólników

wyłączyły fotografów
z szeregów rzemiosła.

Fotografowie wystąpili do izby 
rzemieślniczej o wzięcie ich w obro­
nę.

Interwencja taka podjęta będzie 
wkrótce na terenie władz skarbo­
wych i  przemysłowych.

Hine „Czwartak* Kielce

Pokusy Europy
w roli głównej: IGO SYM
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25-ta rocznic stracenia Stefana Okrzei.
W  dn. 22 b. m., a więc wczoraj 

upłynęło 25 la t gdy S tefan  Okrzeja, 
bojownik o wolność Polski i  lepsze 
ju tro  ludzkości zawisł na szubienicy.

A kt oskarżenia zarzucał 18-letnie 
mu bohaterowi, że należał do tajne­
go stowarzyszenia mającego na celu 
obalenie panującego w państw ie ro~ 
syjskiem porządku oraz „oderwanie 
od cesarstwa stanowiącego jedną z  
niem całość ^Królestwa Polskiego", 
że rzucił bombę do kancełarji 12 re­
wiru policyjnego i rozmyślnie ciężko 
ran ił trzech policjantów, że zabił 
ścigającego go rewirowego itd,

To wszystko było nietyle praw*- 
dą, ile szkieletem praw dy rozpiętej 
na paragrafach.

W  istocie rzeczy 
S tefan Okrzeja, 18-letni robotnik z 
fabryki „W ulkan“, bojowiec P P S . 
otrzymał rozkaz rzucenia w dniu 23 
marca 1905 r. bomby w koszarach 
orenbttrskiego pułku kozaków, wzglę 
dnie w kancełarji 12 rew iru policyj­
nego przy ul. W ileńskiej na Pradze. 
Ponieważ kozacy, jak się okazało wy 
n ie śli‘się już z tych koszar, Okrze 
ja  poszedł do komisarjatu. Tam u- 
chyliwszy drzwi, z okrzykiem 

„Macie!“, 
rzucił bombę na stół. N astąpiła po 
tężna eksplozja. Trzech policjantów, 
znanych polakożerców zostało ran­
nych. Okrzei wybuch poszarpał no­
gi, ale miał jeszcze tyle sił, że rzu 
cił się do ucieczki. Pół przytom ny z 
bólu skierował się w podwórze za­
m iast ku bramie. Tam  zasypał go 
strzałami rewirowy. Okrzeja oprzy 
tomniał i dobywszy brauninga, strze 
lił raniąc strażnika śmiertelnie. Ale 
nadbiegli już inni, obezwładnili sła­
niającego się z ran  bojowca. Jeden  
ze zbirów szarpnął go z ty łu  za 
skrwawione włosy. Okrzeja odzyskał 
na chwilę przytomność: „Jeżeli
mnie pan raz jeszcze dotknąć się o- 
śmieli, głowę o m ur roztrzaskam —< 
rzekł dobitnie". To poskutkowało —• 
chcieli go przecież mieć żywcem.

Zamach Okrzei był j
częścią większego planu bojowców. 
Chodziło o wywabienie z ratusza o- 
berpolicmajstra Nolkena, na którego 
czekał inny bojóiwee na Zjeździć. 
P lan  się udał, policmajster został 
ciężko ranny, a sprawca zamachu,

zastrzeliwszy dowódcę pościgu Ga- 
wrifowa, uszedł szczęśliwie.

Okrzeję podleczono, aby nie mi­
nęła go szubienica.

Przed sądem wojennym  
przyznał się do swego czynu, o- 
brońcy mieć nie chciał, nie chcąc na 
rażać ubogiej rodziny na koszty. Na 
prośbę matki podjął się jednak obro 
ny adwokat Stanisław Patek.

Okrzeja patrzył w tw arz sędziom 
bez cienia lęku, spokojny jak czło­
wiek z żelaza. W  ostainiem słowie 
potwierdzi! z całą mocą swą nie­
złomną wiarę w konieczność walki

z caratem na Śmierć i życie o wol­
ność Polski, o lepsze jutro ludzkoś­
ci.

. Gdy zaś przed egzekucją dowie­
dział się od obrońcy, że 

w dniu procesu 
zastrajkowała oała Warszawa wy­
krzyknął radośnie: „Więc dzień wy 
roku śmierci był jednocześnie naj­
piękniejszym dniem mojego życia. 
Mogę umieraćl‘“

Była to głęboka radość z wiary, 
że śmierć jego nie idzie na marne.

Niezłomność duszy 
zachował do końca, choć dwa razy

Pamięci Stefana Okrzei.
■a • _________ _ _ « * ■ » »  .  .  _____Bujna młodość, co się orłem zrywa 

Z poziomego niewoli padołu,
Targa sercem kajdanów ogniwa 
I zapala słońce śród popiołu, 
Młodość, która starczy na wiek

cały.
Sądząc z czynów, co niej zostały. 
Ranek szary wstał nad cytadelą, 
Ranek szary, a winien być krwawy, 
Ledwo mury w potoroku się bielą 
Jeszcze śpiącej nerwowo Warszawy 
Jeszcze śpiącej, lecz już w każdym

nerwie
Pełnej wiary, że sen ten się przer

wie.
Niewolnicze bębny uderzyły, 
Groźnie dźwięczą żandarniskie

ostrogi,
iWidać czamość otwartej mogiły: 
Smutne wrota do dalekiej drogi 
I cień dziwny padł na zbirów

twarze, —< 
Tylko On ma oblicze w pożarze.

W ogniu siły, zapału, młodości, 
iW ogniu, który nie gaśnie do zgonu 
Nawet teraz marzy o przyszłości,
0  triumfie wawelskiego dzwonu. 
Co obwieści Polsce umęczonej,
Że ją takie ocaliły zgony.
Oczekują kat i szubienica,
Śmierć stanęła obok bohatera, 
Jakaż dziwna losów tajemnica,
Że zwycięża ten, który umiera, 
Milszy stryk mu i życia ofiara, 
Niźli pokłon przed przemocą cara.
Bohaterze! Polski robotniku!
Nieeh się świecą duszy twej pory

wy!
Twoje ciało zawiśnie na stryku, 
Lecz duch przetrwa, wiaku iście

żywy
1 rozświeci w przyszłych lat kolei 
Jakby gwiazdę, nazwisko Okrzei!

- or.ot
„K urjer Potrafmy".

Liczba pożarów na wsiach zmniejszy się wkrótce
po rewizji szacunków budowli.

co stwierdza doświadczenie i  w
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11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. M u 
zyka z p ły t gram of. 12.30. P ro g ra m  dla] 
dzieci 13.00. Kom . m eteor. 13.10. D. e. 
muz. grarnof. 15.15. Kom. gosp. 16.15. 
M uzyka z p ły t grarnof. 17.10. Kom. har, 
cerski. 17.35. N aród  pod bronią. 18.00. 
M uzyka lekka z ,Oazy“. 19.00. R ozm ai­
tości 19.20. P ły ty  g ram of. 10.45. S krzyń  
ka p oczt ro łn . 29.00. P ra s . D ziennik  R a  
djowy. 20.15. K oneert solistów . 21.00. 
K w adrans lit. Za skalnego P odhala . 
21.15. D. c. koncertu  22.00. Fel jo ton  „U-i 
łan , k tó ry  się zgubi". 22.15. Kom .: ine; 
teor., polie., sportow y. 2-3.00. M uzyka 
tan . z „Oazy".
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z W arsz. 16.00. Kom . Połsk. Źw. Zrz. 
Gosp. W oj. Śl. 16.20. K oncert z p ły t g r  : 
mof. 17.35. O grodnik  śląski. 18.00. K on 
cert z W arsz. 19.00. C odzienny odcinek 
powieściowy. 19.15. R ozm aitości, pro-, 
g ram  n a  dzień nast. 19.30. Sportow e u- 
rządzenia  K atow ic. 20.00. Kom. sporto­
we. 20.15. K oncert i  kw adrans lite rae  
k i z W arsz. 22.00. F e lje to n  z W arsz, pro, 
g ram  n a  dzień nast. oraz nadprogram . 
23.00. S k rzynka pocztowa vy języ k u  frą n  
cuskim , i

W zrost liczby pożarów i szkód 
pogorzelowych, przybierający w o- 
statnich czasach charakter wręcz ka 
tastrofalny, skłonił radę powszech­
nego zakładu ubezpieczeń wzajem­
nych w W arszawie do odbycia nad­
zwyczajnego posiedzenia, by zasta­
nowić się nad przyczną tego zjaw is 
ka i  nad środkami zaradczemi.

Osią debat było pytanie: czy i 
w jakim stopniu wzrost klęski poża 
rów jest wynikiem zbrodniczej spe­
kulacji ubezpieczonych na odszkodo 
wanie ze strony zakładu, który od r. 
1929 wypłaca odszkodowanie w wy 
bo kości kosztów odbudowy spalone­
go budynku.

W  dyskusji wskazano na niewąt 
pliwy związek między ogólną sytua 
eją gospodarczą kraju  zwłaszcza lu 
dności wiejskiej i częstością pożarów

innych państwach.
W  ostatnich czasach przyczynia 

ją  się do wzmożenia pożarów i czyn 
niki atmosferyczne. Oczywiście, że 
sytuacja finansowa powszechnego 
zakładu ubezpieczeń wzajemnych z 
powodu wzrostu szkód pogorzelo­
wych nie jest bynajmniej krytyczna, 
jednak w wyniku dyskusji postano­
wiono, by stopniowo przeprowadzić 
rewizję szacunków budowli w tych 
obszarach, na których nienormalny 
wzrost pożarów może być następ­
stwem zbyt wysokiej oceny wartoś­
ci budynków.

Dzięki tej uchwale do minimum 
ograniczona będzie możliwość speku 
lacji na zyski ubezpieczeniowe ze 
strony ubezpieczonych.

Werbunek radnycii m. Sędzina.
celem zaciągnięcia pożyczki.

Onegdaj odbyło się ostatnie 
przed ferjam i łetniem i posiedzenie 
rady  miejskiej w  Będzinie.

Po przyjęciu protokułu z po­
przedniego posiedzenia, przystąpio 
no do wybpfrów dwuch przedstaw i­
cieli d dwuch zastępców do komisji 
nauczania zawodowego. Zostali 
przez aklamację w ybrani: K łajm an 
i  Laskowski, a  na  zastępców, pp. 
Rottenberg i  Gitler.

Następnym punktem obrad by­
ła  spraw a uchwalenia w 3 czytaniu 
zaciągnięcia pożyczki 30 tysięcy zł. 
ha  hudoWę domu mieszkalnego dla 
nauczycieli- Spraw y tej narazie nie 
można było uchwalić, ponieważ na 
sali nie było wymaganej przy u* 
dhwałanru pożyczek ilości radnych, 
brakowało mianowicie dwuch. Za­
ciągnięcia zaś pożyczki jeszcze 
przed ferjam i łetniemi, dla magi­
s tra tu  jest z braku gotówki konicez 
ęe. Ławnik Żebrbwski zapropono*

wał więc, aby wspomnianą pożycz­
kę rada uchwaliła z tym w arun­
kiem, że dwaj teraz nieobecni radni 
podpiszą ju tro  protokuł, uchwalają* 
cy tę pożyczkę. W ten sposób za­
dość się stanie prawu, jakie przewi 
duje regulamin rady.

Propozycję ławnika Żebrowskie 
go radni chętnie przyjęli, z w yjąt­
kiem radnego Rechnica. Wobec 
sprzeciwu prezes rady Fiirstenberg 
chciał tę sprawę zdjąć z porządku 
obrad, lecz w rezultacie zarządzono 
przerwę, celem zwerbowania dwuch 
potrzebnych do quorum radnych.

W erbunek udał się tak, że po 
Idlkunastominutowej przerwie do* 
kompletowano quorum i pożyczkę 
w trzeciem i dstatniem czytaniu, 
uchwalono.

Ma tem przewodniczący Fursterfr- 
berg posiedzenie zamknął, życząc 
radnym  wesołego spędzegja ietu.ich 
wywczasów. ~ “ " ! w "

pętla stryczka ściskała młodzieńczy 
szyję, zanjim rozstał-się z tym świa* 
tem.

W  życiu i w śmierci wzniósł się 
na  takie wyżyny wiary i mocy ducha 
gdzie nie istnieje już kierarehja bo­
haterstwa.

■"2*- - - - .. _ 
Szubienica Słsfana Okrzei

O trzym ujem y następująco  uw agi 
w zw iązku z  rocznicą m ęceeńskiej I 
bohatersk ie j śm ierci Okrzei:

„O krzeja by ł szczęśliwy i dum ny, 
że życie kończy n a  ty m  sam ym  krzy. 
żu, n a  k tó ry m  skonał T rau g u t i za tą 
sam ą, w edług jego młodzieńczych u- 
czuć, spraw ą w alki z najazdem  wrogu. 
Ozy to  narzędzie męczeństwa, na  któ« 
rem  konali bohaterow ie w alk za Pol­
skę nie pow inno stać się w wolnej Pol 
see nie stygm atem  hańby, ale symbo 
lem polskiej m arty ro log ii, tak  ja k  
krzyż s ta ł się sym bolem  czci, a nie 
w stydu  i srom oty? A jednak  w ysetf 
sejm  n ie ty lko  nie zniósł k a ry  śmierci, 
ale n ie  pom yślał o tem, aby  usunąć z 
P o lsk i szubienicę, jako  narzędzie kary  
d la  zw yrodniałych zbrodniarzy, I  te 
wy rzu tk i społeczeństw a m a ją  ten  za. 
szczyt, że u m ie ra ją  w ten  sam sposób 
w ja k i konali bohaterow ie narodu! 
Przecież to  je s t potw orne! U cscijniy 
rocznicę śm ierci Okrzei hasłem , ża 
n ik t w Polsce nie będzie k aran y  szu* 
bienicą. Precz z k a rą  śm ierci! Ale je­
żeli ta  zgrozę budząca k a ra  m a być u- 
trzym ana, niechże ci, k tó rzy  za n ią  ob 
s ta ją , w y n ajd ą  in n y  sposób egzekucji 
zbrodniarzy . Szanować seubienicę Tra 
u g u ta  i  Okrzei!"

Ogólna.
(o) Inw alidzi w obronie swycl 

skrom nych przyw ilejów . Zarząd głów 
n y  zw iązku inw alidów  w ojennych R. 
P. przedłożył m in istrow i skarbu  me­
m oria l, w k tó ry m  zw raca uwagę, iż 
n iek tó re  urzędy skarbow e udzielają 
koncesyj wódczanych i ty toniow ych o- 
sobom nieuprzyw ile  jow anym , inimo że 
zab iegają  o nie inw alidzi wojenni, 
którzy, n a  podstaw ie obow iązujących 
ustaw  zagw arantow ane m a ją  p ierw , 
szeńsfwo.

Związek inw alidów  dom aga się w 
m em orjale  w ydania  zarządzeń, w kie 
ru n k u  uniem ożliw ienia urzędom  skar- 
bowym tego rodzaju  postępow ania.

(o) K om unikacja  w Polsce przodu- 
3 0  całej E uropie. K om unikacja  powie 
trzn a , u trzym yw ana  przez PLL. „Lot" 
poszczycić się może zdobytym  świeżo 
rekordem  nienotow anym  dotychczas w 
Europie.

M ianowicie w ciągu  m iesiąca czerw 
ca na  w szystkich lin j ach lotniczych ko 
m u m k acja  odbyw ała się z pełną 100- 
procentow ą regu larnością ; w szystkie 
zatem  sam oloty  ze w szystkich lotnictw  
odlatyw ały  n a jśc iśle j w edług rozkła­
du  lotów, przyczem  ani jednego lotu 
nie odwołano, ani też nie przerw ano.

Mimo iż kom un ikac ja  pow ietrzna 
w Polsce m a usta loną  opinję pod wzglę 
dem bezpieczeństw a i regu larności !o 
tów, n iem niej przeto fa k t lOO-proccntę 
wej regu larnośc i zanotow ano w Pol-, 
see po raz  p ierw szy i po raz  pierw szy 
w całej E uropie. ,

(o) B udow nictw o m ieszkaniow e za, 
k ładu  ubezpieczeń. A kcja  budow uio 
tw a  zakładu  ubezpieczeń pracow ników  
um ysłow ych wchodzi już  w stad jum  
rea lizac ji; zgodnie z zarządzeniem  mi 
n is tra  p racy  i opieki społecznej, Ż. 
U- P . U. p rzystępu je  do budowy de, 
mów zarów no d la pracow ników  urny* 
słowych, ja k  robotników . /

P ierw szy  gm ach, przeznaczony d k  
pracow ników  um ysłow ych, stan ie  w 
Łodzi p rzy  ul. Nowopabj anickie j : bu-, 
dowa tego w ielkiego trzypiętrow ego 
gm achu, k tó ry  stanow ić będzie zaezą 
tek  przyszłej ko lon ji urzędniczej, ror 
pocznie się już  w sierpniu .br,

Pozatem  w najb liższych  m iesiącach 
rozpocznie się budowa wielkiego do 
m u d la pracow ników  um ysłow ych w, 
W arszaw ie, praw dopodobnie na  ŻolL 
borzu, i

Sposób p rzydziału  m ieszkań dla u- 
bezpieczonych pracow ników  u sta lany  
zostanie w najb liższym  czasie. A i. ’
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Z Kielc.
(k) Stan bezrobocia na tereulo ? .  

U- P. P. w Kielcach. W dniu 1S bm. —• 
zarejestrowanych 1619, w tern 1438 diq4 
csyan i 126 kobiet, korzysta z zasiłków. 
842 osób.

W ostatnicl tygodniu skierowano 
do pracy na folwarkach 39 osób, orfa 
do zakładów pracy 4.

W yemigrowało za ocean 30 osób.
(k) Przemysłowcy chcą budować fa  

bryki w Kicie ach, W tych dniach przy 
był do K ielc znany przemysłowiec b 
B ydgoszczy p. Grabowski, który poeay 
nfl starania w kierunku nabycia nie­
ruchomości, względnie terenu pod bo­
dowe fabryki ślepych naboi.

Wszczęte pertraktacje dały już pey® 
ne rezultaty.

Spodziewać się należy, że kielecki 
m agistrat w zrozumieniu ważności 
sprawy zechce przyjść z pomocą p. 
Grabowskiemu, ułatwiając mu osiedle

(k) Nie zostawiać rowerów bez o» 
pieki. Jakżeż zdziwiony był p. Marian 
Sobisza (Młynarska), kiedy po załat­
wieniu interesu nie zastał pozostawia 
nego przed sienią roweru. Jakiś kie­
lecki filu t bez pozwolenia wsiadł i  po- 
jeehai.

(k) Echa aresztowania Tomasza 
Kwiecińskiego w Kielcach. Donosili­
śmy w swoim czasie o aresztowaniu 
Tomasza Kwiecińskiego, który dopu­
szczał się czynów lubieżnych na nie­
letnich dziewczynkach. Śledztwo, pro 
wadzone w tej ponurej sprawie, wykry  
ło nowe szczegóły.- 

_ Wedle dotychczasowych dociekań, 
liczba ofiar Kwiecińskiego wzrosła o 
trzy nowe ofiary.

Kwieciński proceder ten uprawiał 
od szeregu łat, gdyż w tej sprawie 
przesłuchiwano także kilka mężatek, 
które w młodszym wieku, były nrzez 
Kwiecińskiego pokrzywdzone.

Śledztwo zatacza coraz szersze krę­
gi, które już w krótkim czasie pozwoli 
całkowicie odsłonić haniebne i niemo­
ralne praktyki Kwiecińskiego.

(k)_ Z, dymem poszło 10 gospodarstw  
włościańskich. Jeszcze nie przebrzmią 
ły  echa szeregu strasznych pożarów, 
jakie w ostatnich czasach nawiedziły  
kieleckie, a już nowy mamy do zano­
towania. Dnia 19 bm. w godzinach po­
południowych w zagrodzie Ignacego 
Reszki we wsi Dzikoszy, pow. sando­
mierskiego powstał niespodziewanie 
oożar, który przeniósłszy się na 3ą- 
iiednie zabudowania, straw ił ogółem  
10 zagród gospodarskich wraz z inwen  
tarzem martwym i  żywym. Ogólne stra 
ty  wynoszą z górą 150.000 zł.

Przyczyny pożaru narazie nie usta 
łono.

(k) Ładny gość. W kom isarjacie po 
licji w Kielcach niejaka A niela Sobie 
raj, zam. przy ul. Sienkiewicza 44 za 
meldowała, że we wrześniu ub. r. pod 
czas bytności jej na letnisku Marja 
Wróblewska, _ mieszkanka Radomia 
bawiąca u niej w gościnie skradła 
50 zł.

(k) P ieicyny, poduszki, prześciera­
dła... W nocy z 19 na 20 bm. niewykry  
ci_ dotychczas sprawcy włam ali się do 
mieszkania Moszka W ajnbluma (Wą­
ska 7) i skradli: pierzynę, 3 poduszki i 
dwa prześcieradła, ogólnej wartości 
250 zł.

Nad ranem skradzioną pościel zna 
leziono przed bramą domu nr. 30 przy 
rl. Starozagnańskiej.

8dy na letniska zabiera slą dwie butelki czystej.,
Przygoda dwuefa sosaowiczan pod Olkuszem.

W, ubiegłą sobotę wieczorem au ­
tobus P. K. Oh. z Olkusza, powra­
cając z Wolbromia, mapo tkał w fo­
sie na Ł zw. Pazurku na żywą prze­
szkodę w postaci dwuch osobników, 
którzy krzycząc i wymachując rę­
kami, stanęli wpoprzek szosy. Au­
tobus kierowany przez komisarza 
P. K. Ch. p. MiFbrandta, zatrzymał 
saę, z czego skorzystali, jak się oka 
zato, mocno podgazowani jegomo- 
dci®: żądając kategorycznie zawie­
zienia ich do... żon.

Gdy im wyjaśniono, że autobus 
w oś tylko chorych, bo jest K. Ch, 
jeden z nich wskoczył na stopnie 
autobusu i huknął pięścią w szybę, 
sam się kalecząc i kalecząc komisa- 
sza K. Ch. odłamkiem szkła.

Dalsze wypadki następowały 
po sobie dość szybko; uparciucha 
usunięto gwałtem i ze zdwojoną 
szybkością ruszono na posterunek 
do Olkusza.

W kilkanaście minut potem ten 
sam autobus zawiózł na Pazurek 
kilku posterunkowych, którzy za­
rządzili obławę na napastników, za 
kończoną pomyślnym wynikiem, 
gdyż jednego z nich p. W., starsze­
go ślusarza z fabryki drutu z Sos­

nowca, sromotnie wyciągnięto z pie 
leazy letniskowych i zaproszono na 
posterunek do Olkusza.

Drugi towarzysz niefortunnej 
eskapady, p, F. również z tej samej 
fabryki, ledwo że zdążył udać się 
do stęsknionej żony do wsi Kąpiele 
gm. Wolbrom, gdy wezwano go na 
posterunek dq Wolbromia.

Co mówi własnemi słowy p. W- 
na posterunku w Olkuszu?

„W sobotę przed wieczorem wy-: 
jechaliśmy z Sosnowca do żon, ma­
jąc dwie butelki wódki. Jedną wypi 
liśmy w pociągu. Ta butelka widocz 
nie zaciemniła nasz horyzont, gdyż 
wysiadając na st. w Rabsztynłe, - 
zgubiliśmy orjentację. Błąkając się 
po lesie, wypiliśmy drugą butelkę i 
w ten sposób, niewiadomo kiedy zna 
leźliśmy się na szosie pod Pazur­
kiem w tym czasie, kiedy właśnie 
przejeżdżało auto P. K. Ch.“.

Z nieprzyjemnej przygody swe­
go małżonka najwięcej podobno 
niezadowolona jest pani' W., gdyż 
zanim zdążył się rozgościć, przy- 
szła policja, w Olkuszu na posterun 
ku zatrzymano go dość długo, a 
wieczorem musiał zaraz odjechać 
do Sosnowca.

Oszust -  delegat dokonywa rewizji poczt.
Dale dymisje, mianuje naczelników .

Do. agencji pocztowej w Gnojnie, 
pow. stopnickiego, przybył pewien 
osobnik, który w czasie załatwiania 
swych spraw, wszczął sprzeczkę z 
kierownikiem agencji. Przybysz 
wreszcie oświadczył, że jest delega­
tem dyrekcji poczt i telegrafów w 
Krakowie, a do Gnojna przybył, 
celem przeprowadzenia kontroli.

„Delegat" wylegitymował się ja­
ko Wittner Joachim, a po przepro­
wadzeniu kontroli zawiesił w urzę­
dowaniu kierownika agencji w 
Gnojnie i polecił mu zdać urzędoi- 
wanie nowemu kierownikowi p. 
Faustynowi Mirkowi, który miał

przybyć do Gnojna dnia następne­
go.

O zmianach tych Wittner zawia 
domił urząd pocztowy w Busku. 
Kierownik urzędu pocztowego w 
Busku podzielił się tą wiadomością 
z policją, która niezwłocznie aresz­
towała „nowego kierownika". Mi­
rek przyznał się, że jest Teofilem 
Karkowskim z Sosnowca.

Nazwiska „delegata" jeszcze 
nie ustalono. Najprawdopodobniej 
ma się tu do czynienia z nowym sy­
stemem napadów rabunkowych na 
poczty.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościołe 
Teł. 7-65.

Wyświetla dziś podwójny program p. t.
„Ostatnia tCarawsną86

Heroiczna walka bezimiennych pionierów pustyni o na­
wodnienie bezkresnych piasków pustyni,

W roli gł.: JACK HOLT. W roli gł.: JACK HOLT.

l i t„Coraz prędzef
Arcywesoła komedja. W roli gł.: HAROLD LLOYD.

Dla młodzieży i dzieci dozwolone.

0 e ° & ,  6 wieczorem we wsi Starcza, 
ipn. Rększowice pow. częstochowskiego 
Antom  Nowak, lat 18, w czasio sprzeoa 

. ,za“i* siekierą swego ojczyma F a , 
mińskiego Franciszka, lat 54. Nowak 
został aresztowany.

. Wypadek strasznej zbrodni dokona' 
nej przez 18-letniego wyrostka, jak i 
wielo innych krwawych rozpraw i pora 
chiinków- powinny skłonić nasze sfery  
wychowawcze do bardziej intensywnej 
akcji umoralniającej po wsiach.

(k) Najazd na lokatora. P. J. P isar­
czyk, właściciel wcale ładnej kamieni 
cy przy ul. Nowy Świat 36, słynie ze 
swej krewkości w stosunku dr lokat* 
rów.

W ubiegłą sobotą p. Pisarczyk wraz 
ze swoją rodziną, synami: Józefem i 
W ładysławem oraz małżonką wtarg  
nęli do mieszkania Lejbusia Goldgru-. 
ba, gdzie pobili dotkliwie głową rodzi 
ny Lejbusia i jego córką Rachlą. Po­
bicie ma podłoże nieporozumienia na 
tle mieszkaniowem.

Z Sosnowca.
(s) Ożywienie w przemyśle w Zagfo 

biu Dąbrowskiem. Dowiadujem y sią 
ostatnio ze źródeł wiarogodnych, że 
przemysł w Zagłębiu Dąbrowskiem za 
czyn a się ożywiać. Niektóre kopalnie 
węgla pracują już od chvucli tygodni 
na wszystkie dni, inne bedą pracowały  
na wszystkie dni w czasie najbliższym  

iiu ta  Bankowa ostatnio otrzymała’ 
duże zamówienia na blachą i  inne pro 
dukcje od przedsiębiorstw państwowych  
Jednem słowem mam y pewną nadzieją, 
ze kryzys zarówno w  przemyśle górni 
czym, jak i  m etalowym ma się ku 
końcowi. Oby się tak stało, bo napraw  
dę w ygląda tego dzisiaj całe społeczeń 
stwo!

Niezła nowina!
(s) Wycieczka ojców m iasta i przed 

staw icieli p ra sy  do Maczek. W ponie 
działek, dn. 28 bm., m a g is tra t m. Sos 
nowea organ izu je  wycieczką do Ma­
czek, celem zwiedzenia budującego sią 
tam , państw ow ego w odociągu, z które 
go Zagłąbie_ D ąbrow skie i  G órny Śląsk 
jeszcEO w bież. ro k u  bąda otrzvm yw ac 
wodą.

W wycieczce wezmą udział przedsta’ 
wiciele m agistratu z prezydentem W ill 
nerem na czele, radni miasta, oraz 
przedstawiciele miejscowej prasy.

trzeba zaznaczyć, że po rozbudowie 
Gdyni, budowa olbrzymiego wodocią­
gu w Maczkach, jest największą irnve 
styeją państwową. Wodociąg zaproie 
ktowany jest przez inż. Rosdońs kiego, 
proiesora politechniki lwowskiej i  
polecenia min. robót publicznych.

Pierwsze stadjum budowy jest już 
na ukończeniu i  w krótkim czasie So- 
mowiec będzie zaopatrywany w wodą 

wrSC* , ® m3 dziennie.
- oprow adzana będzie przez fachowców.

Poi?- T  sprawie budowy pamiątkowej 
kapliczki. Ostatnio do m agistratu, nr 
deszło z województwa zezwolenie na 
budową pamiątkowej kapliczki, przy 

Tbfdri Piłsudskiego i Teatralnej, 
niot S  w9bee Posiadania odpowieć 
mch funduszów, zebranych drogą akłą
t>o!w  miejse.°7 e"° społeczeństwa, roz­pocznie sią niebawem.

HRABIA 
M ONTE E H R IS T t
355.

— Skądże ta pewność?
— Bo wie, że ja lepszego od niego 

nie znajdę, zaś on sam odejść odem- 
nie nie poważy się'nigdy, ponieważ 
wie, że jestem panem jego życia i 
śmierci.

— Więc ty, hrabio, w każdej chwi 
li mógłbyś ukarać pana Bertruccia 
śmiercią?

— Tak — spokojnie odpowiedział 
Monte Christo.

Są słowa, które zamykają rozmo­
wę, jak żelazo drzwi. Wyrazem ta­
kiej siły było hrabiego: „tak".

Resztę drogi przebyto z tą samą 
szybkością 330 kilometrów, ośm za­
przęgów, po cztery konie w każdym, 
pojazd Monte Christa przebył w nie 
pełne ośm godzin, tak iż trochę po 
północy ostatni zaprzęg zajechał 
przed bramę pałacową. Służba sta­
ła w drzwiach, cała gotowa na usługi 
gdyż posłaniec z ostatniej stacji wy 
słany zawiadomił o przyjeździe pa­
na.

Kąpiel była gotowa, po której po 
dano natychmiast wytworną wiecze 
rzę, a około godziny trzeciej tak Mon 
te Christo jak i jego gość zualeźłi się 
już w łóżkach. Nieustanny szum fu

li do snu ich ukołysał. ą
Gdy Morcerf, po ożywczym zdro '' 

wyin śnie obudził się nakomiec, zbli­
żył się natychmiast do okna, otwo 
rzył je, a wtedy spostrzegł, iż wy­
chodzi ono na mały taras, z którego 
zejść było można do cienistego par 
ku i dalej nad brzeg morza.

Nie było to otwarte morze, lecz 
niewielka zatoka, tworząca port na­
turalny. W odległości jednego kilo­
metra od brzegu kołysała się na ko­
twicy niewielka rozmiarami korwe­
ta, z wąskim spodem i wyniosłymi 
masztami z herbami hrabiego Mon­
te Christo na banderze; wyobrażono 
mianowicie: na błękitnem morzu wy 
spa skalista — krwawiąca się, to 
znów złocąca się w słońcu, z krzyżem 
u góry. Przypominało tu Górę Kai- 
warję, która mękę Chrystusa nad zło 
to droższą uczyniła i krzyż, Jego 
Boską Krwią oblany. Pod pewnymi 
względami cierpienie to i odrodzenie 
miały niejakie podobieństwo z prze­
szłością Monte Christa.

Dzień cały upłynął przybyłym z 
Paryża na przerozmaitszych ćwiczę 
niach, w których Monte Christo ee 
lował; w parku padło dwanaście ba­
żantów. Obiad zjedzono w altanie 
nad samym brzegiem morza ustawi© 
nej, herbatę wypito w ogrodzie.

Trzeciego dnia, gdy się miało już 
ku wieczorowi, Albert, zinoczonv nie 
oo podobnem życiem, które zdawało

się być igraszką dla Monte Christa, 
zdrzemnął się na krześle, hrabia zaś 

% rysował plan oranżerji, którą miał 
zamiar wybudować.

Naraz rozbudził Moreerfa tentent 
konia; spojrzał wtedy przez okno i 
z największą dla siebie przykrością 
a jednocześnie i z dużem zdziwie­
niem, ujrzał na dziedzińcu swego słu 
żącego.

— Cóż ty tu robisz, Florku! sw 
zapytał, zrywając się z krzesła — 
czy może matka moja zasłabła na­
gle?

I  młodzieniec rzucił się ku
drzwiom, jak oszalały.

Monte Christo podszedł wtedy 
do okna i zobaczył, że służący od­
dał swemu panu list jakiś oraz nu­
mer dziennika.

— List od Beauchampsa?... ŁWięc 
to pan Beauchamps cię tu przysłał?,

— Tak jest,, panie, kazał mi 
przyjść do ciebie, dał pieniędzy na 
drogę, najął konia pocztowego i po­
lecił, bym nie zatrzymując, się nig­
dzie, pędził do pana. To też spieszy 
łem się bardzo, tak iż eałą podróż 
odbyłem w przeciągu piętnastu go 
dzin.

Albert ze drżeniem list otworzył. 
Po przeczytaniu pierwszych zaraz 
wierszy boleśnie krzyknął i pował 
za dziennik.

Nagle w oczach mu się zaćmiło, 
zachwiał sie i — gdyby nie pomoc

służącego, który go podtrzymał, —> 
byiby padł na ziemię.

— Biedny młodzieniec — rzekł 
do siebie Monte Christo — stara t& 
prawda, że błędy ojców spadać bę­
dą na synów i to aż do dziesiątego 
pokolenia.

Albert wracał zwolna do przy­
tomności. Przeczytał list do końca, 
przetarł chustką czoło potem zlane, 
zgniótł w  dłoniach, dziennik, wresi 
cie odezwał się do służącego:
. Czy twój koń, Florku, zdołał­
by mnie zanieść z powrotem do Pa­
ryża?

— To nędzna szkapa pocztowa.
, —  Boże mój! W jakim stanie
był dom nasz, gdyś go opuszczał?

— Wszystko pozostawiłem w 
spokoju. Gdy wróciłem od pana 
Beauchapmsa zastałem tylko panią 
zapłakaną, zapytywała mnie, ~ czy. 
me wiem, kiedy pan wicehrabia' po­
wróci? Odpowiedziałem wtedy, że 
właśnie z rozkazu pana Beauchamp 
sa mam jechać do pana. Na te słowa 
pani wyciągnęła rękę, jakby umie 
chciała zatrzymać, po chwili zasta­
nowienia rzekła jednak: dobrze, 
jedź natychmiast — i powiedz, iż go 
proszę by wracał.

d. c. n



(s) W ycieczka do Czerny. Klub mło­
dzieży im. marsz. J. Piłsudskiego w So 
snow.cu, ulica Warszawska 22, organi­
zuje w dniu 8 sierpnia r. b. wycieczką 
do Czerny. Inform acji udziela, oraz u- 
skutecznia zapisy sekretarjat klubu w 
godz. od 18 do 20-ej.

(s) F il ja urzędu pocztov, ego w Sielen  
W najbliższym czasie w Sieleu, przy 
ul. Narutowicza nr. 13, w domu p. 
Skrzypka założona zostanie fil ja  urzę­
du pocztowego.

Onegdaj do m agistratu wpłynęło od 
dyrekcji poczt i  telegrafów pismo a 
zapytaniem, czy obrany punkt odpowia 
da celowi. M agistrat po dokładnym zba 
daniu sprawy wydał orzeczenie zupel 
nie zadawalniające. Lokal składać się 
będzie z pokoi, przyczem dwa będą 
frontowe.

Suma dzierżawna wynosić będzie 
8.600 zł. rocznie.

(s) Główny sprawca gwałtu w rę­
kach połieji. W swoim ezasie donosi 
liśm y o ohydnym gwałcie popełnionym  
na Janinie Ślusarczyk, lat 19, w ogród 
ku przy teatrze miejskim. Sprawców  
dokonania gwałtu było pięciu, czterech 
z nich, których nazwiska podawaliśmy, 
zostało zaraz ujętych i osadzonycli w, 
areszcie, piąty, główny sprawca w y  
czuł pismo nosem i zbiegł w niewiado 
mym kierunku.

Policja, prowadząc energiczne śledź 
two, wpadła na jego trop i wczoraj 
aresztowała go w Częstochowie. Jest 
nim  niejaki Antoni Biedrzyeki, zam. 
przy ul. K aliskiej nr. 6.

Biedrzyckiego odesłano do dyspozy 
cji sędziego ślędczego.

(s) Echa napadu bandytów nad Bry  
nieą. W związku z napadem bandytów  
nad Brynicą, na mieszkańca Szopienic, 
Józefa Janotę, policja udowodniła wi 
nę Stanisławowi Baci, zam. w Szopie 
nicach. Bacia był urzędnikiem poczto 
wym i zięciem Janoty.

Motywem zbrodni była chęć przy­
płaszczenia przez Bacię weksli Janoty, 
opiewających na sumę 2 lys. złotych, 
oraz jego mieszkania.

Wobec braków dowodów o współ­
udziale w napadzie, żonę Janoty zwol­
niono, Bacię zaś pozostawiono w a- 
reszeie.

Wielka afera oszukańcza w Kielcach.

Ti Czeladzi,
(c) Kurs gim nastyczny. Wczoraj 

został uroczyście zakończony gim na­
styczny kurs sokoli okręgu IL który  
prowadził naczelnik dzielnicy śląskiej 
p. Hamburger.

(c) N ie lubi policji. J idjan Paluch  
(Krzywa -37} za znieważenie słowne po 
lic ji został pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej.

(c) Chciał mieć widno. W itold K up­
czyk-, '̂■szofer, Jprowadząc vO im roku sa*-. 
mochód, nie uważał za stosowne przy 
wym ijaniu przygasić światła. Spisano 
protokuł o niestosowaniu się do prze­
pisów policyjnych.

Policja kielecka aresztowała wczo 
raj znanego na bruku kieleckim 
dyskontera warszawskiego, który 
dopuścił się szeregu nadużyć , na 
szkodę kilkudziesięciu firnu Spryt­
ny dyskonter nabywał za' weksle 
towary, które sprzedawał.

Kupił np. w Lublinie auto, któ­
re sprzedał w Warszawie, a w Kiel 
each większe ilości cukru, czekolady, 
maszyn do pisania, teczek skórza­
nych i Ł d., które następnie sprzeda 
wał. Jak wynika z dochodzenia, are 
sztowany p., Gr. dokonywał tych ope

Z Dąbrowy.
(d) K ursy języka esperanto. Dnia 

27 b. m. o godz. 10-ej rano, w lekto- 
rjum czytelni m iejskiej odbędzie się  
egzamin dla słuchaczów 3 miesięcznego 
kursu języka międzynarodowego espe­
ranto.

racyj do spółki z przyjacielem dr. 
B., który był bądź wystawcą, bądź 
żyrantem weksli. Pozatem wyszło 
na jaw, że aresztowany zdyskonto­
wał większą ilość weksli warszaw 
skiej firmy jubilerskiej Wabia -Wa 
biński.

Afera zatacza coraz szersze krę 
gi. Podczas rewizji policja skonfi­
skowała większą ilość towaru.

Aresztowany Gr. był swego czasu 
urzędnikiem ministerjum poczt i 
telegrafów.

Okropna zemsta odpalonego amanta
w Rogoźniku.

Sensacyjne zeznania zamachowca.—Straszna pomyłka.
Kilka dni temu donosiliśmy o 

eksplozji dynamitu w stodole w 
Rogoźniku.

W skutek wybuchu Stanisława 
Nobisowa i jej córka Bronisława, 
odniosły

ciężkie rany 
brzucha i nóg.

Po przewiezieniu do szpitala w 
Szarleju na Gr. Śląsku, córka Nobi 
sowej, Bronisława, zmarła na dru 
gi dzień

w strasznych męczarniach.
Prowadzone przez policję energi 

czne dochodzenie, celem wykrycia 
sprawcy wybuchu, dało

sensacyjne wyniki.
U Nobisów już od szeregu lat 

zatrudniony był w charakterze pa 
robka, niejaki Stanisław Mańka, 1. 
40, który począł umizgać się do 
najmłodszej córki Nobisów, Stani­
sławy.

Mańka jest umysłowo niedoroz 
winiety.

Wobec krążących wersyj o umi- 
zgach Mańki, do córki Nobisów, 
miejscowi synowie gospodarzy, któ 
rzy również stroili do niej „koper 
czaki“ poczęli się z niego wyśrnie 
wać. Rej wodziła

sama córka Nobisów, 
Stanisława. 1 '

Mańka początkowo znosił naj­
rozmaitsze docinki, w milczeniu.

W końcu przebrała się miarka i, 
doprowadzony do ostateczności M. 
poprzysiągł urodziwej pannie zem 
stę.

Wyżebrał od jednego z górni­
ków

nabój dynamitowy 
i w nocy z dn. 15 na 16 lipca br„ 
podkradł się cichaczem do stodoły, 
w której spała Nobisowa i jej córki

Ponieważ z brzegu spała zawsze 
znienawidzona przez Mańkę, Stani 
sława, ukląkł przy niej i złożył 

na je j łonie 
nabój dynamitowy z zapalonym lon 
tom, około pół metra długości.

Po dokonaniu tego czynu, spo­
kojnie odszedł i

położył się spaś.
Po chwili

ogłuszający huk 
wstrząsnął całem domostwem Nobi-: 
sów. Z rozszarpanej stodoły wydo­
bywał się cichy jęk i rzężenie.

Zemsta została dokonana.
Traf jednakże chciał, że kry tycz 

nej nocy Stanisława zmieniła miej 
see spoczynku, usuwając się w kąt 
stodoły.

Przeznaczony dla niej yM
nabój dynamitowy 

spoczął na ciele Bronisławy, która 
skutkiem eksplozji została rozszar­
pana i zmarła w strasznych męezar 
niach.

Znienawidzona przez Mańkę, 
Stanisława została tylko lekko ranna

Aresztowany Mańka, wyznał ca 
łą prawdę i

płacz nad swą pomyłlcą.
Jutro odesłany zostanie do dyspo 

zycji sędziego śledczego.

Z Zawiercia.
(z) Repertuar kin. Kino „Stella". —» 

„Wielka atrakcja".
Kino ,Apollo": dziś i  jutro nieczyn­

ne z powodu remontu.
(z) Z sejmiku. N a ostatniem posie­

dzeniu w y d z i a ł u  powiatowego przyzna 
no subsydjum 5000 zł. dla zarządu okrę 
gu związku straży ogniowych na za­
kup węży dla poszczególnych straży 
w powiecie.

(z) Rejestrację samochodów przepro. 
wadzi w piątek komisja z ramienia 
wojewódzkiej kom isji robót publicz­
nych w godzinach rannych w staro­
stwie częstochowskim w Częstochowie, 
to też wszyscy ci, którzy dla tejże re­
jestracji m ieli jechać do Kielc, mogą 
to uskutecznić w Częstochowie.

(z) N ie tędy droga. Ze ścieżek i ale­
jek skweru przy t. z w. drugiej alei ko­
rzysta w ielu amatorów jazdy na rowe 
rze, potrącając bawiące się dzieci i  
przechodniów. Miejsce to jest na upra 
wianie tego rodzaju sportu coaajm niej 
nieodpowiednie.

Swego czasu na skraju alei stała ta  
blica z ogłoszeniem, zabraniającem  
przejazdu na rowerach, ponowne umie 
szczanie podobnych tablic w innych  
widocznych m iejscach jest pożądanem 
specjalnie dla tych, którzy sami domy 
ślee się nie mogą, że alejki przeznacza 
ne są dla pieszych, przyczem winnych  
takiego przestępstwa powinno się ka­
rać na m iejscu doraźnie grzywną pie­
niężną lub też odebraniem prawa jaz. 
dy na rowerze, co niew ątpliw ie przy­
niesie pożądany skutek.

(z) Nareszcie. Po długich wyezekiwa 
niach i nam ysłaeh przystąpiono wresz 
eie wczoraj do naprawy ulioy Polnej, 
o skandalicznym stanie której parokrot 
nie pisaliśm y.

(z) Czego już nie kradną. M iejski 
Wydział drogowy zameldował policji o 
dokonanej kradzieży żelaznych części 
składowych kolejek wąskotorowych 
przez nieznanyych sprawców, którzy 
niewątpliwie jak to zwykle w podob­
nych wypadkach bywą^ spieniężyli je 
w składach starego żelaza.

Tajemnicze morderstwo pod Radomiem
Zabójstwo urzędnika P.W.P. w Zagoźdżonie.

Wczoraj, 22 bm. o godz. 1 w no- 
oy oiszę nocną w Zagożdżonia roz­
darły strzały rewolwerowe.

Okazało się. że w pobliżu setna- 
fdru nieznany zbrodniarz zamordo­
wał ś. p. Stefana Drachala, urzędni 
ka państwowej wytwórni prochu i 
materjałów kruszących w Zagożdżo 
nie, strzelając do niego dwukrotnie 
z rewolweru.

Policja znalazła zwłoki ś. p. Ste 
fana Drachala w kałuży krwi, któ.
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(z) B yle handel szedł. W dzisiej­
szych czasach ogólnego zastoju znała 
zło się parę osób, które potrafiły pro 
wadzić dość intensywnie swego rodza­
ju przedsiębiorstwo. Sprawa pozostała 
by w ukryciu, gdyby nie wścibstwo po 
licji, którą zainteresował wzmożony 
ruch handlowy węglem zam. przy ul. 
Słowackiego sklepikarza Koezerby. Po  
nitce do kłębka ujawniło się, że Koczer 
ba zakupywał kradziony z wagonów  
kolejowych węgiel, który dostarczali 
mu zamieszkali na tejże ulicy bracia 
Wrona i Rozalja Rozlach. Całe towa­
rzystwo pociągnięto do odpowiedzialno 
ści.

Posterunkowy I komisarjatu 
p. p. w Sosnowcu, p. Michał Rzegoi- 
ofsan, przechadzając się ul. Piłsud­
skiego, ważył w umyśle codzienno 
sprawy, gdy raptem stanął jak 
wryty.

Słyszał najwyraźniej: — „Niech 
żyje komunistyczna partja polska!. 
Precz z dyktaturą faszystowską!“..«

Słuch go nie mylił.
Istotnie w grupie bezrobotnych, 

tłumnie zebranych _ przed biurem 
pośrednictwa pracy, jakiś podejrza­
ny wyrostek wydzierał się na całe 
gardło, rzucając w górę paczki o- 
dezw, które ciekawy tłum skwapli 
wie chwytał.

Nacisnąwszy czapkę na uszy, p. 
Rzegoczan ruszył pewnym krokiem 
w tłum i złapał krzykacza za koł-. 
nierz.

Z Olkusza,
(ol) Ofiara na sztandar S. M. P. w 

Olkuszu. Obywatele olkuscy, pani X„ 
oraz p. Kipiński, złożyli na kupno 
sztandaru stowarzyszenia młodz. poi. 
w Olkuszu po 100 zł. każdy.

(ol) W ycieczka harcerska a  Klim on­
towa. W ubiegłą sobotę bawiła w Ol­
kuszu przez cały dzień wycieczka har­
cerek drużyny żeńskiej z Kłimoutowa, 
prowadzona przez p. E. Ulewicz. W nie 
dzielę rano harcerki wyruszyły pieszo 
do Ojcowa.

(ol) Uzupełnienie. Oprócz abiturjen  
tek, które ukończyły w roku bież. śred 
nią szkołę zawodową w Skałce i poda­
nych przez nas kilka dni temu, ukoń­
czyła szkołę powyższą Jolanta Ku- 
dlanka z Olkusza.

ra sączyła się jeszcze obficie ze 
skroni.

Przybyłe na miejsce wypadku 
władze przeprowadziły dochodze­
nia wstępne.

W; okolicy krążą różne wersje 
na temat tajemniczego morderstwa.

Dodać należy, że śp. Stefan Dra 
chał wracał na rowerze od swojej 
narzeczonej, którą w najbliższą nie­
dzielę miał poślubić.

„Komuna i ja, to dwie sprzeczności”.
Tak się tłumaczył, robił co innego i dostał się do ula.

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

Warszawa, 22. 7.
Nowy Jork 8.901 
Londyn 43.37 
Paryż 35.07 
W iedeń 125.93 
Praga 26.42 i  pół 
W łochy 46.70 
B elgja 124.61 
Szwajearja 173.25 
Stokholm 239.71 
Berlin 212.93 
Doi. War. pr. obrt. 8.89 
5-eio proc. Poż. Dolarowa zł. 62.25- 62.01 
5-eio proc. Poż. Konwer. zł. 55.75 
4-ro proc. Poż. Inwest. zł. 110.75 
4 i pół Ziemskie K red yt zŁ 56.50—56.25 

Tendencja niejednolita.
AKCJE.

Warszawa, 22. 7« 
Bank Polski 165.00—164.50 
Cukier 30.50 
Firley 29.00 
Lilpop 25.00 
Haberbusch 110.00

Tendencja niejednolita.

W komisarjacie stwierdzono, że 
jest to zagorzały działacz komuni­
styczny ze Lwowa, nazwiskiem Sa 
muel Marguljes, lat 23, który po 
odbyciu kary jednego roku więzie­
nia, przeniósł się do Zagłębia i o- 
siadł chwilowo w Sosnowcu przy 
ul. Wysokiej 4.

Marguljesa osadzono w areszcie.
Mimo wszystko jednak na wczo 

rajszej rozprawie, która odbywała 
się przeciwko Marguljesowi w aąj 
dzie okręgowym w Sosnowcu, Mar 
gułjes twierdził, że on i komuna, 
„to dwie sprzeczności”.

Obrona jego nawikłała tyle 
sprzeczności w sprzecznościach, że 
sąd, by nie wejść w sprzeczność z 
sprawiedliwym wymiarem kary, 
skazał go na półtora roku ciężkiego 
więzienia.

Humor,
W SZKOLE.

— W ięc pamiętaj, Iguasiu: owca da 
je nam wełnę. A  wiesz co się robi - z 
wełny?

— Z... wełny... y... y... panie psorze.
■— No z czego jest twoja marynarka?
— Ze spodni tatusia.

POŚPIECH.
Lekarz: — A co, widzi pani.. Dziś 

dużo lepiej znajduję pani męża. Gorącz 
ka mniejsza... Wczoraj traciłem już na 
dzieję, a dziś spodziewam się, że go u- 
trzymam przy życiu.

Żona pacjenta: — A to ładna hi- 
storja, panie doktorze... Ja wczoraj 
sprzedałam już całą jego garderobę....

DOBRZE SIĘ  CHOWA.
— Jak się pan ma? Żona zdrowa? 

Syn dobrze się chował
— Mam się dobrze, żona zdrowa, a 

syn chowa się nadzwyczajnie. Od mie­
siąca szuka go policja we wszystkich  
kierunkach bezskutecznie... Ściągnął mi 
uważa pan, trzy tysiące złotych, uciekł 
i... kamień w wodę. Nie ma co mówić... 
dobrze się chowa.

IDEAŁ.
On: — P ani przecież nic nie mówL
Ona: — Bo nie mam nic do powiedz* 

nia:
On: — Czy pani zawsze nic nie mó­

wi, kiedy pani nie ma nie do pow ieda  
nia?

Ona: — Oczywiście!
On: — W  takim  razie błagam, nieoh 

pani zostanie moją żoną!

kAMV-:wĄĆRY-OPaiEHIZHE< 
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Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego,
n a z a s a d z ie  §. 82 U sta w y , n im ejszera  z a w ia d a m ia , ż e  n iże j w y m ie n io n e  n ier u c h o m o śc i, o b c ią ż o n e  p o ż y c z k a m i T o w a r z y s tw a , z a  z a le g łe  raty , sp r z e ­
d a n e  b ęd ą  p rze z  lic y ta c je , k tórych  d o p e łn ią  n iże j w y m ie n ie n i n otarju sze: p rzy  S ą d z ie  O k r ę g o w y m  w  S o sn o w cu , oraz w  W y d z ia ła c h  H ip o te c z n y c h  
p rzy  S ą d a c h  G ro d zk ich  w  S o sn o w c u  i B ę d z in ie . Z b ió r  o b ja śn ie ń  i w a ru n k i lic y ta c y jn e  z o s ta ły  d o  ą c z o n e  do o d n o śn y c h  k s ią g  h ip o te c z n y c h  i m ogą  
b y ć  p rzejrzan e tak w  W y d z ia ła c h  H ip o te c z n y c h , jak  i w  b iu rze  D y rek cji T -w a  -W adjum  lic y ta c y jn e  w in  io  b y ć  z ło ż o n e  w  g o to w iź n ie , lub w  lis ta ch  
z a s ta w n y c h  P io tr k o w sk ie g o  I o w a r z y s tw a  K r e d y to w e g o  M ie jsk ieg o , w e d łu g  n o m in a ln e) w a rto śc i G d y n y  lic y ta c ia  n ie  d o sz ła  d o  sk u tk u , z braku  
l ic y ta n tó w , d ru ga  i o s ta te c z n a  sp rz ed a ż  r o z p o c zn ie  s ię  od  su m y  zm n ie jsz o n e j, w  term in ie  o z n a c z o n y m  p rzez  D y r e k c ję  T -w a  i o g ło sz o n y m  d w u k r o t­
n ie  w  g a ze ta ch , b ez  p o n o w n e g o  w r ę c z e n ia  o so b n y c h  za w ia d o m ie ń .
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Notar]usz, 
który dopełni Lcytacji

Licytacja odbędzie się 
o godz. 10 zrana, dnia;
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C iasn ej 308 67 2610 15 4275 427 50 R a y k o w sk i Jan 3 l is to p a d a  1930 roku .
1016 P iłs u d s k ie g o 370 62 3205 46 5250 525 — D reszer  Jan 4
1383 S z e n o w sk ie j 342 77 2289 61 3750 375 — D reszer  Jan 4
8*9 P o lic y jn e j 933 36 10303 28 16875 1687 50 R a y k o w sk i Jan 5 «  W

499

w  B Ę D Z I N I E :  

M a ła c h o w s k ie g o 446 76 3663 39 6000 600 S zretter  T e o d o r 7 n  ft
688 L o łłą ta ja 5110 72 27246 44 44625 4462 50 S zretter  T e o d o r 7 N M

422 K o łłą ta ja 3474 65 17630 05 28875 2887 50 S zretter  T e o d o r 8 N  M

384 K o iłą ta ja 3:60 11 15798 36 25875 2587 50 S zretter  T e o d o r 8 M W

834 W arp ien n ej 2o94 12 13930 — 21000 2100 — S zretter  T e o d o r 10 M W

589 Jasnej 4672 22 30000 — 45000 4500 — S zretter  T e o d o r II M M

4063

w  Z A W I E R C I U .  

G órnej 148 08 1236 39 2025 202 50 S z c z e p k o w s k i A n to n i 12 « *•
9339 L eśn ej 13641 68 75752 97 115875 11587 50 S z c z e p k o w sk i A n to n i 12 M •»

Echa tragicznego zajścia we wsi Rokitno Szlacheckie
Śmierć postrzelonego wczoraj administratora Bema.
Ja k  wykazało przeprowadzone 

dochodzenie policyjne, szczegóły 
tragicznego zajścia w Rokitnie 
Szlacheckiem przedstaw iają się na­
stępująco:

Zabójca Kokoszki, Ja n  Gałka 
krytycznej nocy o godz. 2 wyszedł 
w mocno podchmielonym stanie z 
restauracji W nuka we wsi Rokitno 
w  towarzystwie b ra ta  swego W a­
wrzyńca i Kokoszki i znalazłszy się 
s  nimi na skraju  wsi, został obrzu­
cony kamieniami przez jakichś nie­
znanych osobników. J .  Gałka, wy­
dobywszy rewolwer, strzelił do na­
pastników jednak tak  fatalnie, że 
tra fił stojącego obok niego swego 
kompanj ona Kokoszkę, kładąc go
trupem  na miejscu.

Po tern mimowolnem zabójstwie 
J .  Gałka błądził jakiś cjzas w pobli 
żu  wsi, poczem (już rano) udał się 
do właścicielki m ajątku Rokitno 
Szlacheckie p. Lucyny Poleskiej 
z żądaniem zwrotu jakoby pożyczo 
nych jej 400 zł.

P. Poleska skierowała Gałkę do 
Bwego adm inistratora p. W ładysła­
w a Bema, zamieszkałego na fołwar 
k u  w Łazach. Bem, przyjąwszy Gał 
k ę w swej kancelarji, oświadczył 
mu, by po swą należność zgłosił się 
przed niedzielą łub po pierwszym,

co usłyszawszy Galka wyszedł spo­
kojnie z kancelarji, lecz po upływie 
niespełna 2 m inut wrócił, dając 
trzy  strzały, z których pierwszy u- 
godził Bema, zwalając go natych­
m iast na ziemię.

Następne strzały, skierowane do 
obecnych w kancelarji: m alarza
Franciszka Kawęckiego, stolarza 
K azim ierza K urasa i służącej Mał­
gorzaty Jachównej, były na szczę­
ście nieszkodliwe, gdyż widząc, na 
co się zanosi K uras wskoczył do o- 
tw artej w podłodze piwnicy, K a- 
węcfci upadł plackiem na ziemię, 
Jacków na zaś uciekła do sąsiednie­
go pokoju. Po dokonanym zamachu 
Gałka wyhiegł na korytarz i celnym 
strzałem w skroń pozbawił się ży­
cia.

Ciężko rannego adm inistratora 
Bema z przestrzelonym kręgosłu­
pem odwieziono natychm iast do 
szpitala kasy chorych w Zawierciu, 
gdzie wczoraj (22 bm.) o godz. 7 ra  
no, nie odzyskawszy przytomności, 
zmarł.

Ś. p. Bem, wdowiec, la t 50, poto 
mek sławnego generała Bema, pozo 
stawił dwoje nieletnich dzieci. 
P rzy  Gałce znaleziono jeszcze 13
szt. naboi i  rewolwer browning
hiszpański...

którzy cierpią na przewlekłe choroby wewnętrzne, kobiece, skórne 
V y # i y i  9 i weneryczne, znajdą skuteczną i prędką pomoc u

naturalisty i .  Juracklep. Mysłowice T e le fo n  10 83.
P r z y jd ź 'o so b śc ie .

L eczen ie : sy f ilisu  b e z  za s tr zy k ó w . L e c z e n ie  św ie t ln e . A n a l iz y  k rw i i
m oczu .

G o d z in y  p rzyjęć: od  9— 12 i o d  2— 5 p o p o ł. W n ie d z ie le  o d  8— 10 rano.

Kupno i ip ra sd a ś .

„UNDERW OOB" okazyjnie do sprze­
dania. Zgłoszenia — skrzynka poczto­
wa  161, Sosnowiec.  _ _ _ _ _
SZYNY budowlane, d ru t kolczasty, 
ru ry  gazowe i kotłowe, używ ane żelazo 
okrągłe, p łaskie, oraz blachy poleca 
f irm a  H. P fe ffe r  w Będzinie, Mała-
chowskiego 33. __________
f j o a f  m urow any przy  ul. Domaszow- 
skiej, zaraz do sprzedania. W iadomość
u w łaściciela nr. 102, J a n ach ta . __
SPR ZED A M  w achlarze i  m askę F o r­
da 1927 r. w dobrym  stanie. Sosnowiec- 
Pogoń, Zielona  23, róg  B ędzińsk iej. 
?fŹE"źŃICTWO, w arsztat, pokój i kuch 
uia, elektryczność, 15 m in u t od dworca 
okolica Zagłębia, odstąpię tan io  byle 
zaraz. W iadom ość: Sosnowiec, W arszaw
ska  14. Ga łecki. _ _ _ _ _  _  _____
Ż PO W ÓIJU w yjazdu  sprzedam  sklep 
z tow arem , z urządzeniem  i  pokój z 
kuchnią  w Czeladzi. W iadom ość: filja  
7,Expresu“ Będzin.

SPRZED A M  okazyjnie otom anę, ko­
zetkę, fotel. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10,
oficyna I I  p i ę t r o . _______________
SZYNY budow lane norm alne i wąskoto 
rowe, ru ry , d ru t kolczasty i do betonu, 
żelazo do uży tku  poleca tan io  skład 
s tarego  żelaza W einera. Będzin, Mo-
drzejow ska 82. ______
SPRZED A M  bryczkę za zł. 250. W iado
mość Będzin, W arp ien n a  81._____   _
SPRZED A M  dom w Żarkach, znajdu- 
je się lokal wolny n a  sklep. Kosowski. 
SPRZED A M  m otocykl dw ucylindrow y, 
czterotaktow y. W iadom ość: D ąbrow a, 
Poniatow skiego 6 b.
I | | j i |  POSADY i PRACE
ZARZĄD Stow. Spożywców w M ierzę­
cicach, p rzy jm ie odpowiednio uzdolnić 
nego i energicznego k ierow nika Spół­
dzielni. O ferty  uprasza się składać oso 
biście, w b iurze S tow arzyszenia, w 
M ierzęcicach, do dn. 31 lipca rb. w go­
dzinach od 18 do 20. W arunki do omó­
w ienia n a  m iejscu.

Sprawa CZ. 110/50.
W E Z W A N I E .

Sąd P ow iatow y w Czeladzi n a  m ocy decyzji swej z d n ia  21 lipca  30 
r  i  a rt. 94 rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej z dn ia  14 listopada 
1924 r. (Dz. Ust. N r. 100 poz. 926) o p raw ie  wekslowem w zyw a obecnego posia 
dacza zaginionych 18 w eksli z w ystaw ienia  A rtu ra  M ochy n a  zlecenie iirn iy  
„E lectro lux" Sp. z o. o. w W arszaw ie, z k tó rych  jeden  weksel p lam y  w Cze 
fadzi w dn iu  18 m a ja  1929 r. n a  30 sfrs , a  pozostałe 17 w eksli na  sum ę 20 
sfrs. — każdy, p ła tne  rów nież w Czeladzi w dniach: 18 czerwca 1949 r., -8 
lic ea  1929 r., 18 s ie rp n ia  1929 r., 18 w rześnia 1929 r., 18 pazdziernm a 29 r.,
18“listopada 1929 r., 18 g ru d n ia  1929 r., 18 stycznia  1930 r., 18 lu tego 1930 r., 18 
m arca  1930 r., 18 kw ietn ia  1930 r„ 18 m a ja  1930 r., 18 czerwca 1930 r., 18 lipca 
1930 r., 18 s ie rp n ia  1930 r., 18 w rześnia 1930 r. i  18 październ ika 30 r., aby  w 
czasokresie 60 dni licząc od dnia  2 s ie rp n ia  1930 r. a  najpóźn iej do dn ia  1 
październ ika 1930 r. zgłosił się w Sądzie Pow iatow ym  w Czeladzią i okazał 
weksle k tó rych  te rm in  płatności up łynął, n a to m iast pozostałe weksle kto- 
ryeh. te rm in  p ła tności jeszcze nie n astąp ił, w inny  być okazane tem uż c ą- 
dowi w te rm in ie  60 dni licząc od dn ia  p ła tności wekslu.

W  razie  nie zgłoszenia się w oznaczonym  czasie posiadacza wyżej opi­
sanych w eksli i n ie okazania takow ych  tu tejszem u Sądowi, w ydane zostanie 
przez S ąd  orzeczenie, uznając  zag in ione  weksle za um orzone.

SĘD ZIA  PO W IA T O W Y  : (—) S. W ERESZCZY N SK I
ZA ZGODNOŚĆ:

ST. SE K R E T A R Z  A. KONIECZNY.

W arszaw skie  Kursy
K ierowców sam ochodowych i m otocy­
klow ych In ży n ie ra  F rom a, Sosnowiec, 
W arszaw ska 22, telef. 4-92. SZYBKO 
I  TA N IO  w yuczają  n a  pierw szorzęd­
nych kierowców. N auka ran o  lub w ie­
czorem (teorja , pokaz, p rak ty k a) _ ja ­
zda nieograniczona n a  am erykańskich  
i europejsk ich  lim uzynach. D ługo ter­
m inowe sp ła ty  ra tam i. Zam iejscow ym  
50 proc. zniżki kolejowej. Szczegółowe
info rm acje  i zapisy codziennie-_______
DOBRY FA C H  TO P IE N IĄ D Z . K u r 
śy  Szoferów M echaników St. Konopki 
w Sosnowcu, ul. Swobodna 7, p rzy jm u ­
ją  zapisy na  nowy K u rs  Szoferski. Każ 
dy słuchacz po ukończeniu um ie dosko­
nale przeprow adzić w szelką reperację  
wozu. Jazd a  n a  wozach nieogran iczona 
N auka zagw arantow ana. K u rs  obniżo­
ny  20 proc., p ła tnych  w ra tach . Dla 
przyjezdnych m ieszkania wolne. Zapi-
sy codziennie. ________
UW A G A  K A N D Y D A CI NA K IER O M  
CÓW SAM OCHODOW YCH! K u rsy  In  
żyn iera  K lebera  w yuczają  n a  zdolnych 
kierowców m echaników . D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, P ił­
sudskiego 3. Zaw iercie, Sądowa (Dom
Rzemieślniczy). ___
PO TR ZEB N E w ykw alifikow ane szpu- 
la rk i do szpulinaszyn. Sosnowiec, Czy 
sta  nr. 7. F irm a  „M ada“. 
PO TR ZEB N E są 2 bufetow e, ru ty n o ­
wane, do re s ta u ra c ji „Pod S trzechą" w
Będzinie, od 1 sie rpn ia  30 r. _
SZO FER - ślusarz, sum ienny poszuku 
je posady. Złoży 1000 zł. kaucji. C hrza­
nów, S ta ra  H u ta , H. Oczkowski.

O  K . A  L  f c

PO K Ó J z kuchnią do w ynajęcia. Sos­
nowiec, R udna 56.
S K L E P  ty toniow y odstąpię bez od­
stępnego lub wydzierżawię koncesję 
tam że pokój do w ynajęcia. W iadpmość: 
W iejska 38.

Z gubione dokum enty

SZCZERBA W ładysław  zgubił książ­
kę wojskową w ydaną przez PK U . So­
snowiec.

BOGUSZ S tan isław  zgubił k a rtę  odro 
czenia w ydaną przez 21 p. a. p. w K ra
kowie. ____ _
ZIOŁÓW ICZ S tan isław  zgubił książę 
czkę w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. 
Sosnowiec i  dowód osobisty, w ydany
przez S tarostw o Będzińskie.___________
D ZIĘC IO Ł J u l  ja  zgubiła  książeczką 
kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu. 
W IŚ N IE W S K I F ranciszek, zgubił ksią  
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . K. 
U. Sosnowiec, książkę kasy  chorych 
w ydaną w Sosnowcu, w yciąg z^ ksiąg 
ludnośei w ydany  przez gm. Kozłów, 
leg ity m ację  zasiłkow ą w ydaną przez
P. U. P . P . w Sosnow cu.________
B R Z E Z IŃ SK I Teofil zgubił dowód ko­
lejow y, w ydany przez D yrekcję  W ar­
szawską, tym czasow y dowód osobisty, 
w ydany w Sosnowcu i  praw o jazdy  k o ­
lejow ej.

ZA d ług i żony M arjan n y  i  syna Anto- 
niego nie odpowiadam  i p łacił na jm n ie j 
szych zobowiązań nie będę. F ranciszek  
Skórka. W ojkow ice K om orne, ul. Szo
sowa.  ......................... ................
U N IEW A ŻN IA M  zgubiony weksel in 
blanco n a  sum ę 200 zł. z w ystaw ienia 
Id la  D ancygiera , Będzin, Modrzejow-
ska 58. Ja c h e ta  Rudoler.______
K IL K A  dni tem u w Sosnowcu przy 
ul. 3 M aja  znaleziono walizę. Odebrać 
m ożna za zw rotem  kosztów ogłoszenia. 
Sosnowiec, ul. S taszica 30 b. Paw eł
Wo.jdas.   _ _ _ _ _ _ _ _ _
ZA dług i żony m ojej W ładysław y z 
B ielskich Dziedzicowej nie odpowia­
dam  i p łacił nie będę. W ł. Dziedzic, z>. 
m ieszkały w Porąbce.
ODDAM na w łasność dziewczynką 
3-ch tygodniow ą nie chrzczoną. W iado-
m ość: Będzin, f i l ja  „E xpresu“._______
H A N IE  Ń erw at skradziono p a ten t wy 
dany  przez kasę skarbow ą w Będzinie

M WW ł ł W M t a

w
Ogłaszajcie się 

.E X P R E S T R  Z A G Ł Ę B !  A ‘\

W y d a w ca : H e le n a  M orw iorska, D ruk. „Ejtpres Z ag łęb ie."  S o sn o w ie c , ul. T e a tr a ln a  h  tel. 4 -$


